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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs, 4. półrocznie rs. 2, k w arta l­
nie rs, i ,  m iesięcznie.kap. 35,

Za odnoszenie do lionm, doplaca-się k o ­
piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar­

taln ie  rs. 1 kop. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI , oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  
i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow skie-Przedm ieście Nr. 
415 (15) w P a łacu , H r. St. Potockiego.

. a im  " • "  ‘V r>*\) ■> : . 1

CENA OGŁOSZEŃ w SiMY.1I ANTRAKCIE.
Jeden  w iersz, petitem , iub jego  miejsce, na jeden raz. 

kop . 10, na 3 razy kop. 20r lia 6 razy kop . 30.
Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza. »

D fiś ś.iy. W acław a K ró la  Czeskiego,
Ju tro  tw . M ichała A rchan io ła .

A  X C * l l  _L 1 cl j  IC Ć iK tę  U M .  p t U U  V k U l  J  4* b l  M l V t U J O

z p. Szoberem i Sonenfeldem o nabycie li­
bretta  i par ty tu ry  „Podróży  po W arszaw ie1'.

„P row inc jo"  miła! Maluczko, a ujrzysz 
w nnjdokładnięjszem odtworzeniu, owe mia­
sto dziwów, ów ciągły cel twych westchnień 
i cichych próśb do O p a trzn o śc i— Warszawę! 
Maluczko, a śpiewać będziesz na wszystkie 
możliwe glosy, od grubego jak  piwowar w ar­
szawski basu, aż do cieniutkiego, ja k  pewien 
współpracownik K urjera  Warszawskiego, fa l­
setu, rozkoszną arję, zaczynającą się od słów: 
„C huda kieszeń, głowa pusta — ale szyk!" 
i t. d. Maluczko a poznacie bliżej szanow­
nego J ó ż a  Grojseszyk...

W yobrażam y sobie, co to będzie za gali- 
matjas pomiędzy pp. burmistrzankami, pp. 
aptekarzowerni, doktorowemi i innemi dy- 
gn itarkam i małomiasteczkowej arystokracji!

O! panie Bolesławie Prus! Sławny nasz fe- 
ljenisto! Bierz pióro, papier i Kos tczewskiego, 
pakuj to wszystko do torby podróżnej, jedź 
na pierwsze przedstawienia „Podróży  po 
W  arszawie" w Rypinie, Ryczywole, P a c a ­
nowie, O d r z y k o n i u ,  e tc .  e t c . — i w  koaca , p o ­
w r a c a j  do domu z kopą humoresek i cz te re ­
ma kopami rysunków. Proba tum  est!

X T eatr  poznański widocznie zamierza 
wystawić, rozumie się że już  nie u nas, „H al­
kę". Chóry  rozpoczęły już  próby od d n i a 1 
onegdajszego. Mimo całej naszej sympatji 
dla tego towarzystwa, wyznać musimy., ż e ; 
zamiar ten przy siłach wokalnych, jakiemi j 
rozporządza  towarzystwo, wydaje się nam, i  

jeżeli, już nie powiemy niewykonalnym, t o ! 
przynajmniej zbyt ryzykownym. Ciekawi też)

jesteśmy, kto z tej truppy  wędrownej, wziąłby 
na siebie roję Halki? Przecież nie pani B a u ­
man, ani Doroszyńska, pierwsze śpiewaczki 
opery Tiwolowej...

X  Znacie K u r  jer Świąteczny i ogród Sa­
ski? Otóż z odpowiedniej, kombinacji tych 
dwóch tak ważnych czynników życia W ar­
szawskiego, wytworzył się drzeworyt p rzed­
stawiający Gazellę (Antylopa dorcas). Zwie­
rzątko to, mówiąc nawiasem, dość miłe, ino.- 
żna każdodziennie, w godzinach południo­
wych spotkać w wyżej wymienionym o- 
grodzie  a do tego jeszcze w towarzystwie 
aż pięciu młodziutkich postaci, z młodszemi 
jeszcze główkam i najniłodszemi... móżdżkami 
prawie że cielęcemi jeszcze. Rzecz prosta, 
że wszystkie te figurki, główki i móżdżki, 
ubrane są pod ług  najświeższej mody. Otóż, 
jak głoszą miejskie ploteczki, owi w pięcin 
osobach upostaciowani Lowelasi, są uczest­
nikami towarzystwa akcyjnego, mającego na 
celu eksploatację wyż wzmiankowanej Ga- 
zelli. Zasada tego stowarzyszenia jest  bar- 
dzo praktyczna — ponieważ żaden Z członków, 
nie posiada osobiście kapita łu  dostatecznego 
do eksploatacji odkrytego skarbu, przeto 
wszyscy połączyli swe kapitały i dziś otrzy­
mują z nich, bez porównania większe niż: 
przed tem procenta. D opraw dy, nie rozu- ! 
mierny, za co p. Je leńsk i tak 'piorunuje na ! 
naszych małych kapitalistów i na brak soli­
darności pomiędzy niemi — tem bardziej, że 
podobno wielu innych jeszcze młodzianów, 
ujrzawszy tak  piękne owoce wymienionej już 
spółki, ma zamiar wytworzyć jeszcze kilka 
nowych w tym gatunku stowarzyszeń i już

się zajmuje poszukiwaniem warstw do takiej 
uczuciowej eksploatacji..

G dyby , więc K u r je r  Swiąieczny wynalazł 
coś nowego na tem spekulacyjnem polu, to  
niech raczy dla wiadomości i pożytku owej 
młodzieży, zamieścić znowu portre t  i adres 
odkrytego skarbu .

X  Czteroletni Edzio prosił z rana babuni 
aby mu kupiła drewnianego konika.

— Nie dziś ko tku— dziś niedziela, sklep 
zamknięty.

Po południu, babunia rzecze do wnusia.
—- Edziu  dajże mi buzi!
— Nie dziś babun iu—dziś niedziela, mój 

sklep zamkięty, odrzekł malec.

X  Sędzia do obwinionego o kradzież. Ska­
zany jesteś na miesiąc więzienia.

Obwiniony. Panie Sędzio, czybyś mi nie- 
raczył wyznaczyć miesiąca L u tego  roku przy­
szłego, na odsiedzenie kary.

Sędzia. Dla czego?
Obwiniony. Luty  ma tylko 28 dni w roku  

przyszłym —to jedna dla mnie dogodność— 
a d ruga  jest  ta, że rodzice nieobecność m o ­
ją, przypiszą powołaniu jako  rezerwisty do 
powinności zaciągowej.

X  Przed rokiem lub więcej, wszystkie p i­
sma szeroko rozgadywały o szpitalu dla dzie­
ci żydowskich, mającym powstać z legatu j e ­
dnego z zamożnych izraelitów, zmarłego 
w owym czasie. Lecz wszystko na świecie 
mija — więc i ta kwestja przeminęła i znikła 
ze szpalt gazet, jako  i wszelkie inne m arno­
ści i kwestje, I  było milczenie długo, o d łu-

FELJETON AN TR A K TU .

Wodociąg, m iłości konewka.
Ze wodociąg, pewnego pięknego lub ponu­

rego ranka, wieczora lub południa, m ógł 
przyjść w pewną styczność z-konewką — nie 
jest to rzeczą dziwną; pytanie jednak, jakim 
sposobem miłość, ten nektar serc, mogła się 
na raz, stacłącznikiem dwóch tak prozaicz­
nych objektów, jak  wodociąg i — konewka? 
Chyba że miłość, w tym razie, wzięła na sie­
bie kształt Marysi, pulchnej panny „od 
wszystkiego, w domu państwa W ielkotrąb­
skich", której oczy, jeżeli nie mogły być 
w  żadnym razie, porównane do strzał „Amo­
ra*, to przynajmniej zdro\Ve jej policzki by-' 
ły samo narażone na wichry, burze i 
wszelakie losu przeciwności, pochodzące g łó ­
wnie z wielkiej prawicy pani Aułtycji z G ru- 
bogłupskich W ielkotrąbskiej, jak  i skrzydła 
wędrującego często Kupidyna. Otóż, do takie­
go Amora, jak nam opowiadał pewien szeroki i 
choć spokojny lecz wiele obserwujący k a ­
mień przy wodociągu—do Amora, rozgorzał 
miłością wielką Jan ek ,  zwyczajny dryn- 
dziarz  — sałata. Nie będziemy nudzić czy-

j telnika szczegółowym opowiadaniem pierw­
szego ich spotkania, powiemy tylko, że ona 
brała wodę, on zaś podjechał, chcąc napoić ru ­
maki (hyperbola), ( jn  poprosił ją  o konew­
kę, ona mu dała. Spotkali się raz, drugi i 
trzeci, aż w końcu, on poczęstował j ą  sznap- 
eikiem w narożnym szyneczku i... i... odtąd 
miłość, acz poczęta zw ody, zapłonęła w nich 
alkoholem pierwszej próby.

Przeszło tak kilka tygodni. O miłości! mi­
łości- cożeś ty  nabroiła w tym  czasie!

Rądle państwa Wielkotrąbskich nie były 
nigdy należycie wyczyszczone, a dorożka, 
k t ó r ą  powoził nasz Leander, nie zarabiała 
ani połowy tego, co przedtem... Spytacie, dla 

! czego nazwałem mojego bohatera Lenńdreiń, 
a ją  gotow jestem nazwać Hero? Oto dla te ­
go, że miłość ich, tak samo zniknęła przez 
wodę, a właściwie przez wodociąg, jak  i mi­
łość tamtych. Zdarzyło się to w następujący 
sposób: R y ł wieczór wiosenny — O na zja­
wiła się po wodę do Samowara, on także był 
tam. P o  napełnieniu konewki, postawiła ją  
przy sobie i— poczęli gruchać. Gruchali d łu ­
go... w tem... Lecz pierwszy muszę wam p o ­
wiedzieć, co się działo w tym czasie, u pań­
stwa W ielkotrąbskich.

i Czekano tam — na Marysię, na wodę i na  
I samowar. Czekano... Nie zawsze jednak  cze­
kając na coś doczekujemy się czegoś... W  koń­
cu więc, pani straciła cierpiiwość i z giestem 
gniewnej Jun o n y  rozkazała swemu m ałżon­
kowi, Gapeuszowi, herbu Rogaty Pantofel, 
Wielkotrąbskiemu —iść—odszukać M arysi— i 
przy wodociągu, sprawić jej własnoręczną ła ­
źnię oraz prysznic, przez wylanie na głowę 
całej konewki wody. Na taki rozkaz, po tu l­
ny pan Gapeusz w sta ł—postawni fajkę w ką­
cie, wziął czapkę, porwał za kij i... w dzie­
sięć minut potem, z dłoni posłusznego m ał­
żonka spadła na zakochanych przestępców 
cała kaskada zimnej jak  lód wody. Zrobiła 
się awantura: H ero  i Łeandra wzięto do cy r­
kułu, wraz z p. Gapeuszem. Tam, zaszły r ó ­
żne historje a w konkluzji, miłość tych dwoj- 
ga istot, znikła lub przynajmniej odtąd nie 
miała gdzie manifestować się na zewnątrz, 
gdyż H ero  wypędzili państwo i musiała bie­
dna udać  się, na czas jakiś przynajmniej, do 
rodziców, zamieszkałych w jednej z okolicz­
nych wiosek— L eander  zaś, dotądjeszcze zam­
knięty w ulu, rozmyśla tam nad żarem miło­
ści i nad zimnem wody.



ciem jednej te  swoich przejażdżek. Po 
czterdziestomilowyin spacerze, z zamku Ril- 
d tum ny, królowa powracała do siebie. Na 
raz, konie spłoszone zapewne, zaczęły unosić 
jej powóz i gdyby  nie przytomność i odwaga 
policmena, który .spostrzegłszy rozpędzone 
konie, nadbiegł spiesznie i zdo ła ł z naraże­
niem własnego życia powstrzymać je , k ró lo ­
wa mogłaby u led z niebezpiecznej katastrofie. 
W całem tern zdarzeniu, sama tylko monar- 
chini zachowała najzupełniejszą zimną krew, 
gdy  tymczasem orszak jej d rża ł  i mdlał ze 
s trachu, o swoją królowę i o... siebie.

a gazety wciąż i wciąż milczą. Żeby 
więc przerwać ową zaklętą ciszę, przytoczę 
k u k a  szczegółów o owym szpitalu. Będzie 
on znajdować się przy ulicy Śliskiej, nieda­
leko Twardej. Gmach przeznaczony nań, 
stanowiący podłużny czworokąt, a jednein 
Wysokiem piętrze, stoi w ogrodzie domu pod 
Nr. 27. Z ulicy widzieć go można całkowi­
cie i po skasowaniu parkanu, co zapewne 
wkrótce nastąpi, będzie on miał front od sa­
mej ulicy.

Jeszcze szczegół.
i  rz y  oglądaniu gmachu wyradza się p y ­

tanie, po co sterczy na nim taka niezliczona 
moc kominów?...

Lecz... cofam ten zarzut p rzerażony m y ­
ślą, że Izraelita gotów dopatrzyć w tern pro- 
etem zapytaniu, jakiejś nienawiści dla jego 
współwyznawców'. T ak , cofam ten zarzut 
stanowczo. Niech tam sobie chorzy izraelici 
mają dużo kominów, byle tylko zdrowi ich 
współbracia postarali się 0 to, żeby z tych 
kominów kurzyło się zaivsze.

© Franciszek Wdy, napisał dzieło pod ty ­
tułem. , ,U  anglików", w którem podaje in ­
teresujące szczegóły o Londynie  dawnym i 
nowożytnym.

mina F rank lina  i b ra ł  czynny udział w walce 
o niepodległość ameryki.

®  Ostatnie tomy „W ielkiego dykcjona- 
rza powszechnego X I X  w ieku- już  opuściły 
prasę. Redaktorem  tej pięknej, w yczerpują­
cej encyklopedii, jes t  P io tr  Larousse. P a ry ­
skie wydanie tego dzieła, odznacza się uzdo- 
onoscią i wielce s taranną korrektą, która 
w tego rodzaju publikacjach nieposp .lite ma 
znaczenie.

X  M undzio, złośliwy Mundzio, uszczypał 
swego braciszka Lola. Bona ujmując się za 
Lolem , uszczypała z kolei Mundzia. C h ło ­
piec zniósł ból mężnie.

— Nie płaczesz—czy cię nic boli? zapy­
ta ła  po chwili bona.

— Ech! odrzekł c h e ru b in — ja  mocniej 
uszczypałem Lola.

0  K rystyna  Nillson, ukończyła już  szereg 
k o n c e r tó w , które z taką sławą dawała 
w  ciągu ubiegłego łata, w Danji, Szwecji i 
Norwegji. Impresario wypłacił jej summę 
98,000 franków.

©  W  Parysk ie j „Opera Comique" roz­
dano w tych dniach do nauki, nową operę 
Yictora Mass’e p. t. „Paw eł i W irginja". 
R olę  Paw ła  odtworzy tenor Capoul, a W ir- 
ginji, uczennica konserwatorjum paryskiego 
panna Ritter, której znawcy rokują nadzwy­
czaj świetną przyszłość. P anna  R it te r  jest 
siostrą wielce cenionego we Francji  a u nas 
lekceważonego zupełnie, wirtuoza i kom po­
zytora, R it te ra  (fortepianisty).

® Tram w aje w ludnych ruchliwych mia­
stach, pomimb zachowania całej ostrożności, 
pomnażają liczbę nieszczęśliwych w ypad­
ków. W tych dniach w Paryżu , niejaki p. 
C hoąuerćau, ostrzeżony od konduktora  p ro ­
wadzącego omnibus parow y/chcąc  przebićbz 
p rędko  przez szyny, poślizgnął się o kamień 
zmoczony od deszczu i pad ł  pod koła, które  
m u  zgniotły żebra i zmiażdżyły kręg i szyjo­
we. W  godzinę potem, Choquereau wyzionął 
ducha wśród najsroższych boleści.

©  Znany poeta liryczny B. Giucci i autor 
monografii zakonów religijnych, w dniu 20 
b. m. rozstał się z tym światem w Genewie.

© Ą  „życiu Napoleona 1“ skreślonem 
obecnie przez Stendhela, podaną jest n ie ­
znana anegdota, którą  tu  przytaczamy:

Napoleon bawiąc w S ain t-D en is-du-Port— 
nie daleko L agny, chciał widzieć panią Pio-

I — 11 —.  : ]  - .   .t. — i   1 1 1 1 1 • ,  .  .

0  W iktor H ugo  starzeje się, jak lew; 
z wiekiem grzyw ajegostajesiędłuższą,gęstszą 
a umie potrząsać nią wspaniale. Dowodem 
tego dwa nowe utwory tego wieszcza: „Rot- 
ber t‘: i „Napoleon M aty", które  mają być 
napisane z niepospolitym talentem.

© P o c i ą g  idący z Lonvain do Ra u sari, 
w dniu 18 b. ni. spotkał się z towarowym. 
Lokomotywy, w skutek silnego uderzenia] 
zwaliły się, przyczem nastąpiło wykolejenie 
się wagonów. Z pasażerów' pięć tylko osób 
odniosło kontuzje i, rzecz osobliwsza, ka ta ­
strofa dotknęła  wyłącznie tylko osoby mie­
szczące się w ostatnim wagonie.

©  W  Gilly 18 b. m., Franciszka Barthele- 
my Masson, pięćdziesięcioletnia wdowa, po- 
wrożniczka, znalezioną została w swem m ie­
szkaniu, z roztrzaskaną j-łowa od uderzenia 
siekiery. Nieznani złocfyńcy  po dokonaMu 
tego morderstwa, zrabowali pieniądze sta­
ruszki i uszli niespostrzeżenie.

©  Przy rozkopaniu bulwaru H enryka  IV
w Paryżu, znaleziono przepyszną płaskorzeź­
bę, z ostatnich lat X I V  udeku, wyobrażającą 
piekło. W  drogocennym tym pomniku iko- 
nografji chrześcijańskiej, figura Najświętszej 
Marji Panny, depcze stopą głowę ohydnego 
potvvoru, który strzeże wejścia dó królestwa 
piekieł. \V głębi dsje się widzieć szatan, 
w postaci kobiety' siedzącej na tronie, do 
którego ją  wiążą łańcuchy. Dalej, dwoje lu ­
dzi wisi na gałęzi drzewmej, a tuż obole po­
nosi też samą karę Judasz, któremu wuietrz- 
ności wywinęły się na zewnątrz, Z  boku 
na drugim planie widać kocioł pełen po tę ­
pieńców, a z obu stron jego, małe djabełki 
u trzymują w przyzwoitej temperaturze wrzą­
cą smolę. D o kotła  dąży wóz naładowany 
grzesznikami, należącemi do na jrozm ait­
szych warstw' społecznych, nmich naw et nie 
jest pominięty. Pod  względem kompozycji 
rzeźba ta jest nieocenionej w artośc i,—"cho- 
ciaż i w’ykonanie zdradza rękę  niepospolitego 
artysty. , . V-.

© Williams Hoppins, niegdyś .sekretarz 
„M etropolitan Museum of A r t -1 jr. Nowym 
Xorku, a dziś pierwszy sekretarz legacji S ta ­
nów' Zjednoczonych w Londynie, wydał obe

P O C I Ą G I  
na drogach, żelaznych. 

Harsxawsko-Petersbiirgska.
W ychodzą  ( z  P ra g i) .

P o c ią g  pocz to w y  o g o d z in ie  u  m in n t 8 w iecz(ir . 
P o c ią g  p a sa ż e rsk i o godz. 1 0 . m in . 1 0  ra n o . 
P rzychodzą {na Pragę) o god z . 7 m in . 3 3 w ieczorem  

i o g o d z . 3 m in . 5 3 ran o .
Warsiawsko-Wicdeńska.

W ychodzą  2 W arsza w y:
P o c ią g  k u r je rsk i (k la sa  1 i 2 )  o g o d z . 7 ra n o . 
P o c ią g  osobow y ( 4-ry  k la sy ) o  jgodz. 11 ra n o . 
lo o ią g  osobow y  (p ie rw sz e  3 k la sy ), o g o d z . 10 

w ieczo rem .
O so b o w o -m ie jsco w y  _ (4 - ry  klasy> d o  P io trk o w a ))  

o god z . 5 m in . 5 5 w ieczo rem .
D o Ł o d z i  w y jeżdża  się  z W arsz aw y  p o c iąg am i: k u r -  

je r s k im  o g o d z in ie  7 z r a n a  i o so b o w em i o g o d z . 
11 z ra n a  i o g o d z . 10 w ieczo ro m .

P rzychodzą do W arszaw y:

K u rje rsk i (d w ie  k la s y )  o g o d z . 8 m in . 5 0  w ie­
c z o re m .

O sobow y  (4  k la sy )  o g o d z .6  m in . 10 po  p o łu d n iu . 
O so b o w y  (3  k la sy )  o g o d z . 8 m in . 15 z r a n a . 
O so b o w o -m ie jsco w y  (z  P io trk o w a )  o g o d z . 1 0  m in . 

10  ra n o .
Warsiawsko-llydgoska.

W ychodzą z  W arszaw y.
P o c ią g  k u r je rs k i (k la sa  1 i 2 ) o g o d z . 2 m in . 35 

p o  p o łu d n iu .

P o c ią g  osobow y ( 4 - r y  k la sy )  o  g o d z . G m in . 10 
ra n o .

P o c ią g  o so b o w o -ń iie jsco w y  ( 4 - ry k ła s y ,  d o  W ło c ła w ­
sk a )  o g o d z . 5 m in . 5 5 p o  p o łu d n iu .

P rzychodzą do W arszaw y:
K u r je rs k i  o god z . 2 m in . 4 5  po  p o łu d n iu .
O so b o w y  O god z . 10  m in . 15 w ieczo rem . 
O so b o w o -m ie jsco w y  (■,. W ło c ła w k a )  o god z . 10  m . 

10 z r a n a .

Warsiawsko-Terespolska.
W ychodzą ( z  P ra g i).

P o c ią g  k u r je rs k i  z pow ozam i k la sy  1 i 2 , o raz  z fio* 
w ozam i k lasy  3 d la o só b  ja d ą o y c h  w b ezp o śre d n ie j 
k o m u n ik a c ji na  d ro g i ż e la z n e :m o sk ie w sk o -b rz e sk ą  
i k ijo w sk o -b rz e sk ą , o g o d z . 4 m in . 2 8  po p o łu d n iu . 

P o c ią g  pocztow y (3  k la s y ) , o g o d z . 9 m in . 5 0  ran o ,-  
P o c ią g  to w aro w o -o so b o w y , z w ag o n am i 2 i 3 k lasy  

o godz- 10 m>n. 30  p o  p o łu d n iu .
Przychodzą  (««  Pragę): o g o d z . 1 m in . 3 p o p o łu d n iu , 

o god z . 8 m in . 8 p o  p o łu d n iu  i o g o d z . 5 m in . 
25  z r a n a .

chard, mainkę kró la  Rzymskiego— zualuzł j ą ! cnm ważne dlą sztuki dzieło pod tytułem: 
W sali Marszałków, w chwili gdy obsypywała J „Szkic historyczny malarstwa, w Stanach 
dziecię pocałunkami. Cesarz zbliżył się J o  Z jednoczonych'1.
niej szybko.

— Zabraniam pani 
mojego syna— rzekł

najsurowiej, całować

Najjaśniejszy P an ie  — odpowiedziała

Zjednoczonych'

, ©  Erckm an  Chatrian wydali nowe dzieło 
pod tytułem: „W spomnienie dawnego naczel- 
ka pracowników przy międzymorzu Suez“ 
G łów ną po-tącią i opowiadaczem w tentz uszanowaniem pani H o ch ard —-postaraj się u n „ , n ą  p ^ ią u ią  1 < 

o m ną mamkę, j a  nie potrafię wstrzymać się dziele, jest p. Lesseps, 
od całowania dziecka, które karmię piersią, j —

Masz słuszność pani, odrzekł cesuiz i 0  J e rz y  Fun tz  z Pensylwanji, umarł
i oddalił się żywo. '  ' ------------- ---- J  — ------------ —----- --- J  I  '  X

w Crawfordsville (Indiana), mając sto czter­
naście lat wieku—znał on doskonale Benja-

E L D O R A D O
(przy ulicy R lugiejl.

Towarzystwo artystów dramatycznych
p ę4  dyrekc ją

Anastazego Trapsźó.
Czwartek, 16(28) W rześnia 1876 roku. 

(pierwszy raz) Testam ent pana dc Crac, 
opera komiczna w 1 akcie. Piękny Dimois 
(Lo Beau Dunois), opera w 2-ch aktach 
zynuzyka Lecog’a. Ita jsk ie  Jabłuszko, 
opera komiczna w 1-m akcie z m uzyką

Offenbacha.
P o c z ą t e k  o godzinie 7-ej wieczorem-

T I Y O L I
r ■' (T e a tr  7. .Poznania).
-Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją
K . Doroszyuskiego i W. T ereuk oczego .

Czwartek, 16 (28) Wrześniu 1876  r. 
P o d r ó ż  po W arszaw ie, opereta komiczna

w 7 obrazach.



TEATR WIELKI.
Dziś we Czwartek dnia 16-go (28 go) Września 1876 roku.

JOTTA czyli M1ŁOSC i SZTUKA.
Balet rouiantyczno-fautastyczny w 4-ch aktach (8-miu obrazach), układu Pasqualla B 0 R R 1 ,  Baletmistrza atrów War­
szawskich, z muzyką pp. Cinq u into, Rożnieckicgo i  Strebingcra. ułożoną na tutejszą oriestrę |)r zez ldama Miinchheimera.
Jo tta , pierw sza tancerka 
R oussicr 
K aro lina
A lbertyna  > tancerk i 
Józefina 
P ie rrina  
R yszard
R obert ) tancerze
N arcyz 1 —
C heri ) —
Gioffani, nauczyciel baletu 
Paolo, rzeźbiarz

Panna Cholewieka. 
Panna Piotrow ska. 
P anna O liw ińska. 
P an n a  Rycerkiew icz’. 
P an n a  K lugier. 
P an n a  K rygier.
P . Przedpełski.
P . F ila tyn .
P. Ossowski.
P . Royer.
P . K uhne.
P . G illert.

R inaldo, m alarz — — —
M atteo, ojciec Paola — — —
E d itta , zakochana w P ao lu  — —
S ir L ordw ald , irlandczyk —  —
A gata, op iekunka J o tty  — —
D eputow any A kadem ji Sztuk  P ięknych  — 
K rólow aM ohely — — —
D żalina, jej m inister — — —
K siąże D oorgald, beduin —  —
Jussuf, poufały księcia — — —
Zejd, niewolnik — -— —
D yem y, służący

P. Rządca.
P . M inakow ski.
P an n a  Popiel.
P . O w erło.
P an n a  T w arow ska. 

* *
. *

P an i Żerom ska.
P. M arx.
P . Popiel.

*  *

P. Puchalski.
P . W ittig .

Jowisz
Wenus
M inerw a

D am y— P anow ie—M uzy kan ty—M aski— L u d  i t. Indyanie  — Niewolnicy — A lm ee—L u d  indy jsk i i t .  d.
'  M I T O L O G I C Z N E .

P. M arx.
Panna Piotrow ska. 
P anna O liw ińska.

jTetis P an i Rzewuska.
N eptun — M ars — T erpsychora- 
D jaana i inne bóstw a O lim pu.

O S O B Y
Ju n o  Panna Rycerkiewicz. P lu ton P an  K uhne.
A pollo Pan F ila tyn . Parys Pan Przedpełski.
M erkury  Pan Rządca. Peljas P an  Ossowski.

Rzecz dzieje się—ak t 1-szy w Indyach , następne w Rzym ie.
A K T  I. O B R A Z  I. N r. 1. PR Ó B A  T A Ń C Ó W . P P . Piotrow ska, Oliwdńska, R ycerkiew icz, K lu g er, K ry g er, Tw arow ska. P P . 

R ządca, K uhne, P rzedpełsk i, F ila tyn , Ossowski, R oyer. —N r. 2. S O L O . Panna Cholew ieka.— Nr. 3 T A N IE C  (na cześć narzeczonych). 
PP . Cholewiska, Piotrow ska, Oliwińska, Rycerkiewicz, K lu g er, K rig e r. P P . Rządca, K uhne, P rzedp e łsk i,F ila ty n , Ossowski, R oyer.—N .4 . 
S C E N A  GRA Z T A Ń C E M . Panna Cholewieka. P P . G illert, P rzedpełsk i. — O B R A Z  II. (U roczystość Sm oka) N .5 . T A N IE C  A L M E J . 
C orps de ballet. — N. fi. PAS D E  H U IT . P P . L ucas, Lucca, G ilska, Cholewieka T ., Czaplińska. K ry g e r  A ., M ellerowicz E ., P . W ittio- 
N r. 7. M A R SZ  T R Y U M F A L N Y . Corps de ballet. -  N. 8. T A N IE C  P U S T O T . P P . K luger, K rig e r, P ignan, L ucas. P P .  P rzedpełsk i, 
F ila ty n .—N r. 9. B A C P IA N T K A  i N IM F Y . PP . Cholewieka, P iotrow ska. O liw ińska, Rycerkiew icz. P P . R ządca, G ille rt.

A K T  2-gi N. 10 P A S  M O D E L I. PP. Cholewieka, K rig e r, P ignan , L ucca,M eu n ier 'E ., P . Owerło.
A K T  3 -i(M A S K A R A D A ). N. 11 A R L E K IN A D A . P P .  K luger, K riger, P ignan , L ucas, M euer; P P . K uhne, P rzedpełsk i, Fi- 

la tyn , R oyer i Corps de ballet.— N. 12 P A S  D E  D E U X . Panna Cholewieka. P. G illert. — Ń, 13 T A N IE C  S T R A Ż Y  Ó G N IO W E J. P P . 
O liw ińska, Rycerkiew icz. P P . Ossowski, R oyer i Corps de ballet.

A K T  4-ty (WT T E A T R Z E ). N. 14. S Ą D  P A R Y S A . P P . P io trow ska, Rycerkiew icz, Oliwińska, Zarem ba, Tyszczynko, 
Pignan, L ucas, G ilska. Panow ie: Rządca, P rzedpełsk i i Corps de ballet. N. 15. S Ć E N A  O B Ł Ą K A N IA . P. Cholewieka. Ń. 16. T A - 

___________ NIEC OGOLNY. — A P O T E O Z A .

TEATR ROZMAITOŚCI.

Drzemka Fana Prospera
K om edja oryginalna w 4-ch ak tach , przez hr. F red rę  (syna).

P ro sp e r B rona, m ajętny obywatel 
M arja, jego żona — —
B aron de V artgeld , b. dyplom ata 
Ju lja , jeg o  żona _  _
A lfred  D arsk i — — __
Florestan  Bław atkiew icz

P a n  Żółkowski.
Pani R akiśw icz.
Pan G  rzy wiński. 
P an i N iewiarowska. 
Pan Leszczyński. 
P an  Szymanowski.

R otm istrz D am azy K osturski 
Iren a  B elm ańi, śpiewaczka 
Pam ela, jej służąca —
Rózia, służąca M arji —
Lokaj — — —
K am erdyner —, —

Pan A dler.
P an i Borkow ska. 
P an n a  G ilską. 
P an n a  Oswald.
Pan T atarkiew icz S. 
P an  K ruszyński.

W
O G rŁ O S Z d E U S T IżY .

IA&AZYU TOWARÓW BŁAWATJYCH i  STROJÓW DAMSKICH

W ła d y s ł a w a  L e w i ty  i S-ki
przy rogu ulic\ Stifthtorśkiej i Nów o-Senatorskiej?

O trzym ał z zagranicy i poleca znaczny w ybór M aterjałów  W ełn ianych  na K ostium y Dam skie:
laterje  jedw abne Lyońskie (Fniiles) kolory najnowsze. . . . . od rub. sr. 1 kop. 50 za łokieć.

AKsainity czarne Lyonskie, czyste jedw abne ' .......................................od rub. sr. 4 kop. 50 za łokieć.
j i a t e r y e  j e d w a b n e  czarne, Lyońskie na K o stiu m y .............................. od rub. sr. 1 kop. 40 za łokieć
Gros Grom czarne jedw abne jLyońskte, na Salopy i Szubki Dam skie od ru b . sr. 2 „ — za łokieć
K aszm iry czarne franeuzkie, szerokie łokci 2 ‘Ą ................................. od „  kop. 80 za łokieć.
Fianele w rożnych deseniadi, szerokie łokci 2 y2 .................................od rub. sr. 1 —  — za łokieć.

Chustki W ełniany D am skie, od rub. sr. 5 „ — sztuka.
C hustki W ełniane D ziecinne, od ru b . sr. 1 kop. 50 sztuka.



W  HANDLU W ff l ,  DELIKATESÓ W  1 T O W A R O W  KOLONJALITCH
Ant. Stępkowskiego

przy ulicy Wierzbotcej.

O p ró c z  og ro m n eg o  zapasu w szelkich  g a tunków  W in : Węgierskich, f ra n ­
cuskich (czerw onych  i b ia łych) ,  o raz  Hiszpańskich i tróckieh ( s ta rych  i śwież­
szych, ju ż  od leża lych) ;  oprócz Oryginalnych Likierów f rancusk ich  i h o le n d e r ­
skich, s ta ry ch  nalew ek i w ódek  angielskich, i r lańdzk ich  i P e te rsbursk ie j  
(oczyszczennoj)  a ta k że  Starki L i te w sk ie j  60-letniej,  i tak  zwanego Balsamu 
z R y g i  -czarnego i żó ł teg o ,— znajdu ją  się, c iągłe świeże, sp row adzane- z p ie r ­
wszej ręki i w najlepszym  g a tu n k u ,  wszelkie  Towary Koloujnlne, jak : herbata, 
cukier, kawa, bakalje, cy t ry n y  i t. d. O raz  w yborne Sery zagran iczne ,  a t a k ­
że i Śmietankowy k ra jo w e g o  w yrobu ,  pod  nazw ą tiarrino, Boublę creme, lecz 
n ierów nie  tańszy.

Wsielkie Wina sprzedają  się w butelkach znacznie większych niż zwykle .

IW M M i i
W  tycli dniach nadszedł tran 

sport Cygar, oczekiwanych do
składu Win i 
BOCQUET w 
nym.

SfflT

Delikatesów A .  
gmachu Teatral- i

11
Ł  1

U/!

!UH
Co dzień  świeże o trzym uje

Handel Win, Delikatesów i 
Towarów KoSońjalnycli

Antoniego Stępkowskiego.
Ś w ieże 

OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
n a d c h o d z ą  co dzień

Do Handlu Win i Delikatesów

A.
Simon i  Stecki

d a w n ie j

Główny Skład Win i Delika­
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Filia tego Składu przy ulicy 
ifowy-Świat I r . 13.

WIELKA FABRYKA
p ow ozów  i  z a p rz ę g ó w , s io d e ł i  t .  d.

W.  R O M A N O W S K I
( d a w n i e j  H e s s  e)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y r a b ia  na  zam ów ienia  i posiada go tow e 

Karety, Kocie, A.UCrjkanki, Bryczki do p o lo w a­
n ia . s łow em  w szelk ie  pow ozy, doświadczonej _____
już trwałości, wyrabiane według najświeższych b lowych, 
modeli, um yśln ie  sp ro w ad zo n y c h  z W ie d n ia ,
P a r y ż a  i L o n d y n u .  O b s ta lu n k i  p rze sy ła  n a  
prow incję  i do  C esarstw a.

w  tych  dn iach  nadesz ła  św ieża  do sk ła d u

Aleksander Boequet
W Gmachu Teatralnym.

\ Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro.

| M a szy n y  do szycia, wszelkich syste- 
i mów, tak  oryginalne amerykańskie,
| j a k  r ó w n ie ż  angielskie i niemieckie
i z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k ,  s p r z e d a j e\ pod dwu letnią, gw aranc ją .

najtaniej
SK ŁA D  MASZYN DO SZYCIA,

I). IlilOSSMA
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
naprzeciw

|  Kościoła S -te j AMY.
W

H A N D E L  W I N  i D E L I K A T E S Ó W  
n a  Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
obok p a ła c u  N a m ie s tn ik o w sk ie g o  I r  42.
P o s iad a  wielkie zapasy  W in  W ęg ie rsk ich ,  
F ra n c u z k ic h ,R e ń sk ic h  i H iszpańsk ich ,  w n a j­
lepszym g a tu n k u .  W y d a je  codzień w y tw o r ­
ne i smaczne śn iad an ia  i kolacje. H a n d e l  
ten ,  d la  u ży tku  publiczności o tw ar ty m  je s t  

przez  noc ca łą

0. Ulica Czysta 6.
(W p ro s t  S ask iego  p la cu )

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek i wszelkich m ater j i  me-
oraz w y łączny  S k ła d  m a te r j i  j e ­

dw ab n y ch  czarnych , z f a b r y k i  C. J .  B onnet 
i m a te r ja łów  w ełn ian y c h  cz arn y ch  i popie 
la tych . 1 ___________

Fabryka Obić Papierowych
p o d  f i r m ą

L F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

i P rzysposob iła  wielkie zapasy  O b ić  P a p ie r o -  
| w ych  w  najświeższych deseniach,  n a  t rw ałym  
i pap ierze ,  pó  cenach najprzystępniejszych.

1A BR TO W M  i  DETALEM  SKŁAD
w o , d e l i k a t e s ó w ,  h e r b a t y  

i towarów kolonialnych
j Od fa t sześćdziesięciu is tn ie jący  w  jo d u c m  m iejscu  p rzy  

u licy  D łu g ie j i P rz e ja z d , 

daw niej pod firing I. KOELICHENA, d  3 i ś

S O W I Ń S K I E G O  i  S Z U L C A .
I Posiada  wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n ­
ku. Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz 
wszelkie Belikatesy i Towary kolonjaliie, wszy- 
s tco  sprow adzane  w partjach znacznych, z uaj- 
pterwszych Bomów zagranicznych. Sprzedaż  h u r ­
tow a na K ró les tw o  i Cesarstwo, Out mik i wy­
borowe, Ceny umiarkowane.

Kraniki tlo wody mineralnej.

j S k ła d
| m a te r ja łó w  p iśm ie n n y c h , ry s u n k o w y c h  

i  to w a ró w  g a la n te ry jn y c h ,
Władysława Bcdnawskiego p rzy  ulicy  Miodowej 

N r  497b. O trzym ał nowy transport ,  
a  A lb u m ó w  i R a m e k  do fo tografji .  *
^  N ecessa irów  dam sk ich  i męzkich pod -  *■* 

różnych . ss
: -  P ask ó w  do wiązania rzeczy (porte  m an- *  

teur) .
E W orków  pod ró żn y ch  fS-ique voyage).  *~ 
a  Porte feu il le ,  B iyo irów  i pugila resów . 

P o r te m o n e tek ,  Po>-te 
cigarettes.

N ow ych  zupełn ie  
_ M arg e re tek .

W a c h la rz y  gu s to w n y c h  i A g ra fe k  do 
w achlarzy .

L a s e k  w wielk im  w yborze,  paraso li  i 
parasolek.

S p in ek  do koszul i m ankietów .
P e r fu m  f rancuzkich  i ang ie lsk ich ,  o raz ,  

najm odnie jszego  obecnie pap ieru  listo- » 
wego Cannelc i Ecossar is ,  n a  k tó ry m  =' 
w yb ija ją  się m o n o g ram y  i he rby  ko 1  

55 lorem .
m B i le ty  w izytowe litografow ane, i d ru -  * 

gg kow ane  ń hi m inute .  ”

M a g a z y n  B ła w a tn y  
WIBUBÓW ZAfiRANHMYCll
Jan Thoimes

Egzystujący od 1830 r.
Ulica Senatorska, wprost Skweru, A r .  496. 
Z ao p a trzo n y  zos ta ł  w wielkie zapasy 

najświeższych tow arów  bławatnych, od­
pow iednich  na bieżący sezon, tak  K o lo ro ­
wych j a k  C zarnych .

M a gazyn  S tro jów , po łączony z p o w y ż­
szym M agazynem , o trzy m ał także  wielki
w ybór  K o s t i u m ó w ,  Okryć i Paltotów.

W pracow ni tego M a g az y n u  p rzy jm u ją  
się obstalunki na Suknie w izytow e, 
Balowe i do  codziennego użycia; oraz 
na  całe wyprawy ślubne, k tó re  to zam ó-  

| wienia w ykończają  się szybko  i po cenach
j możliwie przystępnych.

i  o

C ig a res  i p o r te  “  

p isk ó w  dam sk ich  i 3

-

5

Ho3BojeHO IfensypoK), Bapmana 16 OenTfiópfl 1876 r.—w  D ru k a rn i M . Z iem kiew icza K ra k o w sk ie -P rz ed m ie śc ie  N r. 415.

W y d a w c a  i R e d ak to r ,  Aleksander Niewiarowski.


